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J A S K Ó Ł K I .
NAPISAŁ 

M.  R Y B O W S K I -

J u t  to ja sk ó łk a ,  j a k o  najb liższa  s ą s ia d k a  dzieci, w idzi n ie ­
r az  ze sw ego gn iazdka ,  w p ro s t  n ad  o k n em  ulepionego, ja k to  
dzieci sp ią  w naj lepsze,  kiedy ona ju ż  ob lecia ła  ca łą  okolicę.

J a s k ó łk a  b o w ie m  w sta je  b a rdzo  rano , gdyż śn ia d a n ie  dla 
dzieci b a rd z o  m ozoln ie  p rzygo tow ać  musi.

Nie m oże  im  dać  z ia rnek  ję c z m ie n ia  p rosa ,  a lbo  czys tych  
jag ie ł ,  bo m łode  ja skó łk i  żadnych  z iarn  nie lubią. N ie m oże też 
n az b ie ra ć  gąs ien ic  albo ja k ic h  robaków , gdyż tym i je j  dzieci się 
b rzydzą .  J e d z ą  tylko m uszk i,  kom ary ,  m a łe  m oty lk i,  ch rząsz -  
czyki i tym podobne  de l ika tne  ow ady, k tó re  ja s k ó łk a  w locie 
chw yta ,  szeroko  rozdz iaw iw szy  swój krótki,  sp ła szczony  dzióbek

D la tego  to o n a  tak  pilnie, n a w e t  tak  za pam ię ta le  la ta  w y ­
soko w pow ie trzu ,  jeże l i  je s t  pogoda,  bo w tedy  i ow ady się 
podnoszą.  F r u w a  nisko n ad  z iem ią ,  gdy je s t  p o ch m u rn o  i na  
deszcz się zanosi, gdyż w tedy  m u sz k i  i k o m a ry  tuż n ad  z ie ­
m ią  la ta ją .

G dy  w śród  la ta  z d a rz ą  się dni ch łodne  i dżdżyste ,  w tedy  
w idzim y, że ja skó łk i  uw ija ją  się około  p o m ie sz k ać  ludzkich ,  
albo około byd lą t  na  polu la ta ją .  D laczego  to c z y n ią ?  B o  ow ady  
ukry ły  się p rze d  z im n em  —  tylko u p rzy k sz o n e  m u c h y  k ręcą  się 
około byd lą t  i ludzi,  więc na  n ie  ja sk ó łk i  polują . Z w yczajn ie  jak 
m ądre  p taszk i ,  idą z a w sze  tam , gdzie zn a jd ą  pożyw ienie  dla sie­
bie i sw y ch  dzieci.

A dzieci te, j a k  dzieci, n ie p y ta ją  skąd  m a tk a  w eźm ie ,  
a lbo  czy o jc iec  zarobi,  ty lko k rzy c zą  i p iszczą  : je ść  1 W ięc  b ie ­
d ne  ja sk ó łk i  ca ły  dzień  la ta ją  bez w y tc h n ie n ia  za  tem  p o ży w ie ­
n ie m  tak, że n a  śpiew  nie m a ją  czasu .
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Co prawda nie umieją też zbyt pięknie śpiewać. Jak to 
zwykle bywa, kto cały dzień za pracą się ugania, temu śpiew 
nie w głowie, więc i jaskółki tylko trochę szczebiotać umieją.

Na wiosnę, gdy piskląt nie mają i tylko budową gniazdka 
są zajęte, o ! wtenczas dużo szczebiocą, jakby sobie co opo­
wiadały.

A mają co opowiadać, bo to i przygody rozmaite bywają 
wśród lotu za żerem, jak np. spotkanie jastrzębia i ucieczka 
przed nim, albo ostrożnie ominięte sidła, jakie czasem niego­
dziwi chłopcy na ptaszki zastawiają i inne dziwy i niebezpie­
czeństwa. Wszystko to przecie opowiedzieć trzeba sąsiadkom. 
Nie wiadomo tylko, czy się też pochwali jedna przed drugą, że 
czasem pszczółkę schwyci i dzieciom przyniesie, bo tego w ła­
ściwie czynić nie powinne.

A zdarza się to w pośpiechu, bo często jaskółki i nie w i­
dzą, źe to pszczółka z miodem do domu powraca, tylko buch! 
wpadną na nią, chwycą, a młode jaskółczęta połkną, pochwalą, 
że smaczna i nie pomyślą o tern, że szkoda pracowitej pszczółki.

Pomimo, źe jaskółka czasem tak ciężko zawini, że pszczółkę 
pochwyci i zje, jest ona jednak nadzwyczaj pożyteczną.

Pewnie same już sobie, kochane dzieci, mniej więcej wyo­
brazić i policzyć możecie, ile to ona przez dzień musi nachwytać 
tych much, komarów i innych owadów', aby wyżywić siebie 
i dzieci swoje, a ma ich zwykle 4 do 5 — i to dwa razy 
w ciągu jednego lata.

Byłoby więc wielkim grzechem zabijać jaskółki, albo chwy­
tać i do k la tk i wsadzać. Jaskółki w klatce chować nie można, 
gdyż je j żadne inne jadło nie smakuje, tylko to, co ona sama 
sobie chwyci, latając w powietrzu.

Pan Bóg stworzył ją  do latania. Nie dał je j barwnego upie­
rzenia, ani daru do pięknego śpiewu, ale obdarzył ją  skrzydłami 
do szybkiego lotu.

Jaskółki są ptakami bardzo towarzyskiemi. Gniazdka bu­
dują blisko jedne drugich. Często pod jednym dachem -mieszka 
kilkadziesiąt rodzin jaskółczych.

W  niebezpieczeństwie pomagają sobie, gdy jedna zacznie 
piszczeć zobaczywszy kota lub jastrzębia, wtedy zaraz przylatują 
towarzyszki i wszystkie razem piszcząc, ścigają wroga.

Niekiedy zdarza się, że wróbel niecnota zabierze jaskółkom 
gniazdo. Wtedy pokrzywdzone zwołują na pomoc towarzyszki.
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Gdy prośby nie pomagają, a wróbel ustąpić nie chce, wówczas 
jaskółki prędko zamurowywują wylot z gniazdka i rabusia w niem 
tak, że za swą chciwość i grabież musi ginąć marnie.

Jaskółki są dzielnymi murarzami. W  niespełna dwa dni 
zbudują sobie domek okrągławo łukowaty a trwały. Gniazdko 
dlatego mocne, bo jaskółki spajają grudki błota lepką śliną,
którą mają w pyszczku.

Jaskółki miejskie różnią się od wiejskich. Pierwsze zowią 
się m u r ó w k i ,  a drugie s t r z e c h  ó w k i.

Tak mieszczanie jak i wieśniacy kochają jaskó łk i i cieszą 
się, gdy pod ich dachem ulepią gniazdeczko. Jaskółki zdaje się 
o tern wiedzą, bo z radością do nas przylatują na wiosnę i le. 
pią gniazdeczko, albo naprawiają zeszłoroczne. Nasi ojcowie 
wierzyli, że jaskółki przynoszą błogosławieństwo temu domowi, 
gdzie gniazdko założą — i my tak samo wierzymy.

2 li więc byliby ludzie i  złe te dzieci, któreby zabijały lub 
ohwytały jaskółki, albo też psuły im gniazdka.

Na zimę odlatują te ptaszki do A fryk i, do kraju murzynów, 
gdzie niema śniegu aui mrozu, ale wiele owadów. Muszą prze­
być daleką a uciążliwą podróż, bo aż za morze

Przed odlotem z naszej ojczyzny gromadzą się w liczne 
stada i gwarzą głośno i żałośnie, jakby na pożegnanie.

Kochają naszą ojczyznę, gdzie się urodziły i wychowały. 
Na obczyźnie gniazdek nie budują, a na wiosnę z tęsknotą do 
nas powracają.

5kowronek a rolnik.
Zaledwie śniegi stopniały, a już m ilutka ta ptaszyna wzbija 

się z radosuym śpiewem coraz wyżej, pod niebiosa, jakby chciała 
przed tron samego Boga zanieść swe pienia dziękczynne.

Rolnik raduje się, gdy po długiej zimie usłyszy kwilenie 
skowronka i równie jak  ten ptaszek wstaje przed wschodem
słońca do pracy.

Rolnik polski ukochał skowronka; może dlatego, że ten 
ptaszek wiernie mu towarzyszy przy pracy i swym śpiewem mu 
ją  umila. Oracz nie zawsze wesoły, bo nachodzą go smutne
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m y ś l i ,  czy  p lo n e m ,  k tó r y  z ro d z i  z ie m ia ,  z d o ła  w y ż y w ić  p r z e z  
z im ę  s w ą  r o d z i n ę  i b y d e łk o  w  ob o rz e .

A o to  s k o w r o n e k  w y so k o  w  b ł ę k i t a c h  ta k  d łu g o  św ie rg o c e ,  
a ż  r o l n ik o w i  p r z y p o m n i  s ię ,  ż e  j e s t  Bóg, k t ó r y  n a w e t  o  n a j d r o ­
b n ie j s z y m  r o b a c z k u  p a m i ę t a  —  j a k ż e b y  m ia ł  z a p o m n i e ć  o n im  
i o j e g o  d z i a t w i e !

W t e d y  o c h o ty  p r z y b y w a  m u  d o  p r a c y  — ra ź n ie j  p o p ę d z a  
w o łk i  a lb o  ko n ik i .  R o z m i lo w a n e m  o k ie m  w o d z i  po  te j  g leb ie  
s z a r e j  i s p o g l ą d a  n a  u lu b io n e g o  śpiew ra k a ,  u n o s z ą c e g o  s ię  p o d  
pod  b ł ę k i tn e m  n ie b e m .

Z tej m i ło ś c i  lu d u  p o ls k ie g o  d la  s k o w r o n k a  p o w s t a ł y  r o z ­
m a i t e  o n im  p io s e n k i  i l e g ę d y .

I  ta k  o p o w ia d a ją ,  ż e  p r z e d  b a rd z o  d a w n y m i  cza sy ,  b o  
p r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a ,  s k o w r o n e k  u c h o d z i ł  z a  l e n i u s z k a .  
W s t a w a ć  o św ic ie  n ie  lub i ł ,  d o p ie r o  o k o ło  p o łu d n i a  w y c h y la ł  
sw ó j  d z ió b e k  n a  ś w ia t  do s io n k a .  M ó w ią ,  że  w s ty d z i ł  s  ę sw e g o  
ś p i e w u  i s Wgj s u k m a n k i  s z a r e j .

D o p ie r o  w d n iu ,  k ie d y  Z b a w ic ie l  u m a r ł  n a  k r z y ż u ,  a b y  
o d k u p ić  lu d z i ,  s k o w r o n e k  się o b u d z i ł  w p o łu d n ie ,  p r z e t a r ł  o c z k a ,  
s k r z y d e ł k a m i  s t r z e p n ą ł  i w y f r u n ą ł  w  g ó rę .  a b y  p a c i e r z  w y ś p i e ­
w a ć  n a  c h w a łę  B o gu . L e c z  k ie d y  z a w i s ł  w p o w ie t r z u  i s p o j r z a ł  
n a  dó ł,  z a m i l k ł  ze  zg ro zy  i l i tości.

—  B o ż e !  toc  T e n ,  k t ó r e m u  p r z e d  ty g o d n i e m  t ł u m y  „ H o ­
s a n n a  \ “  ś p i e w a ły ,  d z iś  w isi n a  k r z y ż u !

Z l a t u j ą c  n iże j  w id z i ,  ż e  k o r o n a  c ie r n io w a  w t ł o c z o n a  n a  
g ło w ę  Z b a w i c i e l a  t a k  r a n i  s k r o n ie  J e g o ,  że  k r e w  p o  o b l i c z u  
s p ły w a .

Z a d r ż a ł o  l i t o ś c i ą  s e r d u s z k o  s z a r e g o  p ta s z ę c ia .  S k w a p l iw ie  
s i a d a  n a  r a m ie n i u  k r z y ż a ,  z  z a j a d ło ś c i ą  p o c z y n a  w y d z io b y w a ć  
k o lce  c ie r n io w e j  k o ro n y ,  a  c h o c ia ż  m a ł y  i s ł a b y ,  n ie  s p o c z ą ł  
p r ę d z e j ,  a ż  w sz y s tk ie  k o lc e  w y d z io b a ł .

A  M a t k a  B o ż a  w id z ą c  to  r z e k ł a : P t a s z e c z k u  m ó j ! O d tą d  
n a jp i e r w s z y  n a  w io s n ę  i n a jp i e r s z y  z r a n a  ś p i e w a ć  b ę d z ie s z  n a  
c h w a łę  B o g a .  T y  b ę d z ie s z  u lu b i e ń c e m  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó r y m  

_ w  c ię ż k ie j  p r a c y  p o t  le je  s ię  z c zo ła .
I t a k  s i ę  s t a ło .  S k o w r o n e k  o d w d z i ę c z a  s ię  z a  t ą  m i ło ś ć

p r z y w i ą z a n i e m  do  k ra ju  ro d z in n e g o ,  bo  c h o c ia ż  n a  z im ę  o d la tu je  
w c iep le js ze  o k o l ic e ,  g n ia z d k a  t a m  n ie  śc ie le ,  t ę s k n i  z a w s z e  za
o jc z y z n ą  i w r a c a  do  n ie j  j a k  n a jw c z e ś n ie j ,  O n ia z d k o  śc ie le  n a
z ie m i  w ś r ó d  o z im in y .
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Skowronek w pożywieniu stosuje się do pory roku. Z po­
czątkiem wiosny ma przednówek. Żywi się wtedy koniuszkami 
trawy i oziminy Niebawem łaskawsze niebo zsyła ciepło, budzą 
się owady. Ptaszyna rozkoszuje w pożywaniu muszek, robacz­
ków i chrząszczyków. Z pomiędzy ziarnek zboża najlepiej mu 
owies smakuje, który zręcznie z plewy obiera. Lub i także mak, 
proso i siemię, ale je zbiera tylko na ziemi, nigdy nie tłucze 
kłosów. Je ziarno wtedy, gdy owadów niema. Jest pożyteczny.

Wolność i swoboda, oto żywioł naszego skowronka. Niechże 
Bóg broni, żeby były na świecie tak-.e dzieci, któreby skowronka 
w ięziły w klatce, albo młode wybierały! To grzech!

S ł o wi k .
Stałym mieszkańcem naszych gajów i ogrodów od początku 

maja do końca sierpnia jest słowik.
Ślicznym śpiewem przewyższa wszystkie ptaki na świecie. 

Na ziemiach Polski od wieków nucą rzewnie słowiki. Wzbudzają 
zachwyt u ludzi zdolnych odczuć powab przyrody i dźwięk har­
monijny. Wiadomo z dziejów, że śpiew słowików sprawiał roz­
kosz królow i naszemu Władysławowi Jagielle, co było powodem 
jego śmierci. Mając lat 80 przysłuchiwał się pieniom słowiczem 
w Medyce i w Gródku. Zaziębił się i umarł.

Śpiew słowika jest tern milszy, że odzywa się najpiękniej 
wtedy, kiedy inne ptaszki milczą, tj. w nocy.

Mając taki talent, nie potrzebuje słowik ubierać się
w barwne szaty; ma więc skromną brunatno szarą sukienkę. 
Pomimo to każdy go szanuje, każdy go lubi i cieszy się, gdy 
go usłyszy.

Słowik lubi ludzkie towarzystwo i nie boi się nas, owszem 
gniazdko swe ściele w bliskości mieszkań ludzkich. Zapewne 
myśli, że mu nikt nietylko krzywdy nie wyrządzi ale jeszcze od 
szkodników ochroni.

Gdy zobaczy kota, srokę lub jastrzębia, piszczy wzy­
wając w ten sposób pomocy ludzkiej.

Kotow i nie trudno dostać się do gniazdka słowiczego, bo 
jest umieszczone wśród niskich krzaków. Gniazdko kleci nie­
dbale z gałązek i liści.
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Samczyk przez cały czas budowy gniazdka i wysiadywania 
jajeczek przez samiczkę, zabawia ją  śpiewem, odpoczywając je­
dynie parę godzin po północy,

Słowik nie pozwala dzieciom wylegiwać się w gniazdku 
zbyt długo. Gdy się tylko opiórkują i  chodzić nauczą, zaraz 
muszą same sobie zapracować na życie. Szukają sobie pokarmu 
blisko gniazdeczka.

Tak to każdemu, nawet ptaszkowi, dał Pan Bóg rozum, 
czy instynkt (zmyślność), który w skazuje mu, gdzie i jak najle­
piej może uwić sobie gniazdko, gdzie znaleść najlepszy pokarm.

Domyślicie się ła tw o dzieci, dlaczego słow iki wszystkie ga­
jówki, piegże, pliszki, jaskó łk i i rudziki u nas zimować nie 
mogą. Zginęłyby z głodu, więc lecą tam, gdzie zielone gaje 
i ogrody, a w nich mnóstwo owadów.

Słowik żywi się owadami, ich poczwarkami i jajkam i, ro ­
baczkami, małymi ślimaczkami i jagodami, osobliwie pożeczki 
i bzu. Można go często spostrzedz na świeżo skopanych grząd­
kach i ścieżkach ogrodowych, gdzie osobliwie po ciepłym desz­
czu za owadami ugania.

Na obczyźnie słow iki nie śpiewają, ani się gnieżdżs i z utę­
sknieniem oczekują czasu powrotu do ojczyzny — do miejsca 
rodzinnego. Tam przebywają s łow iki podobnie jak ludzie po­
dróżni w gospodach.

Chociaż słowik jest mądry ptaszek, przecież łatwo się uło­
wić daje. Wtedy doznaje w ielkich cierpień niewoli i żyje niedługo.

Powcipny kłusownik.
Na skraju wsi, niedaleko lasu mieszkający kłusownik urzą­

dził się bardzo zręcznie z polowaniem na zające. Oto umieszczał 
w ogrodzie sidła, a zwabiał do nich zające przechowanemi 
w tym celu główkami kapusty. Od sideł szedł sznurek do chaty. 
Gdy się zając schwytał, sznurek pociągał za dzwonek w chacie 
i kłusownik nasz szedł na pewniaka po pieczeń. Ale od czegóż 
żandarmerya i ludzkie oczy. Ktoś podpatrzył całą tę robotę i do­
niósł źandarmeryi, a ciekawy żandarm postanowił choćby całą 
mroźną noc przesiedzieć w zasadzce, byle kłusownika złapać na 
gorącym uczynku. Udało mu się to istotnie, ale niezupełnie. Cie­
kawy zajączek przycupał do kapusty, wpadł w sidła, dzwonek
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d a ł  znad o tern k łu sow n ikow i i te n  p rzyszed ł  po sw ą  zdobycz. 
G dy  j e d n a k  ju ż  z a ją ca  t rz y m a ł  za  słuchy, ż a n d a r m  w yrós ł  j a k b y  
z pod ziemi, i da le jże  do k łu so w n ik a .  Ale od czegóż dow cip  
i p rzy tom ność  u m y s łu  ! K łu -ow nik  najspokojnie j w św iec ie  p o ­
d e jm u je  z z iem i pręt,  wylicza za jęcow i k ilka  u d e rz eń  w to  miej­
sce, sk ą d  m u  w y ro s łe  d łuższe  skoki,  p ra w i  p rzy  te m  ca łkiem  
p o w a ż n ie :  „A m a sz !  a m a s z !  za  m oje  szczepy  i k a p u s tę 1' — 
i p u szcza  s z a r a k a  w św ia t  szeroki.

A  tak, pan ie  k o m e n d a n c ie ,  pow iada  k łu so w n ik  po tym czy­
nie do ż a n d a rm a .  - Nie m ogę sobie  dać  r a d y  z tym i szk o d n i­
kam i,  w ięc łap ię  ich i ka rzę ,  j a k  dzieci, rózeczką,  a ż a d en  po 
tej k a rz e  nie w ra c a  więcej do mego ogrodu.

Nie ty ło  co n a  to odpow iedzieć .  Ż an d a rm  odszedł,  nic nie 
w skóraw szy .

JAKŚB H5DUR.

P R Z y j A C I E L E .
— Mamo, a  p rędko  b ę d ą  św ię ta ?
— Z a  trzy niedziele .
— A co będz iem y mieli n a  św ię ta  ?
— J a k  ojciec wróci z zarobku, p rzyn ie s ie  co p ieniędzy, to 

k u p im y  chleba, m as ła ,  a może i kie łbasy .. .
— O matusiu , k u p m y  taki w ielki bochenek  !
T u  za toczy ł I g n s ś  chudą r ą c z k ą  przed sobą ogrom ne koło, 

chcąc dać m atce  pojęcie, o j a k  w ie lk im  bochenku  myśli.
—  D obrze,  kupim y ta k i  bochenek, że go n a w e t  nie u n ie ­

siesz do św ięcenia ,  byłe ty lko  ojciec co zarobił.
— A ja k  nic nie zarobi ?
—  T o  nie wiem, co będz iem y jedli.
— A m a tk a  to n iem a  nic w skrzynce ? Przecież m nie  się 

zdaw ało ,  że m a m a  ma ja k ie ś  p ien iądze w  w ęzełku  — ta m  pod 
p ó łsk rz y n k ie m  —  j a  tam  dobrze w idzę w szys tko .

—  T y  musisz w szędzie  sw oje t rzy  grosze wścibić, chciałam 
ci za  te cen ty  kup ić  na  koszu lę ,  boś ta m tą  do cn a  s ta rga ł .  P r z e ­
cie św ię ta  nadchodzą ,  a  tob ie  te kośc iska  chude w yz ie ra ją  przez 
dziury.

— M amusiu, a m ożeby  m a m u sia  u p iek ła  kołaczy ,  to musi 
być  b a rdzo  dobre.
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—  Czego ci się też n ie zachciewa, ty  g łup ta s ie .  Na k o ła ­
cze cię nie stać. D o tego trza  mąki n a jśw ia t le jsze j ,  ja j ,  m leka,  
se ra  . . .

— Oj m atusiu ,  toby dopiero  by ło!
—  J a k  urośniesz,  a zarobisz sobie, to  będziesz  m óg ł ja d a ć  

tak ie  p rz y sm a k i .
— Ser, masło, mleko, ja ja ,  św ia t ła  m ą k a  — po w ta rz a ł  

I g n a ś  n a  pół g łośno i w yobraża ł  sobie w swej główce, że t r z e b a  
długo p racow ać ,  żeby mieć na  św ię ta  p iękne,  p achnące  kołacze.

— Niech no u rosnę!
I usiad ł koło progu, n ieoaleko  piorącej bieliznę m atk i,  po- 

w suw ał za koszulinę , k tó ra  s tanow iła  ca łe  jego  ubran ie ,  cienkie 
nożeta ,  tak, że brodę w spar ł  o k o la n a  i m y ś la ł  o tern, j a k  to 
dobrze , że n adchodzą  św ię ta,  bo będzie  miał now ą koszulę, m a ­
m usia  pójdzie do m iasta ,  kup i ogrom ny bochenek  ch leba  do 
św ięcenia ,  kupi m as ła ,  a może i k ie łbasy .. .

T a  m yśl tak  poch łonęła  ca łą  je g o  is to tę ,  że zapom nia ł  
o rzeczyw is tości  i ty lk o  z le k k a  chw ia t się to w jedną,  to 
w d ru g ą  stronę i śn ił  o p rzysz łych  rozkoszach.

M atka  sp o g lą d a ła  na niego z boku od czasu do czasu, 
a w oczach jej p rzeb ija ły  się. to miłość, to litość, to lęk.

— Ig u as iu ,  bo podrzesz  do re sz ty  to koszulsko.
Ig n a ś  nie zrozum iał słów m atui,  gdyż myśli jego  b łą k a ły  

się w k ra in ie  n ieznanej,  dalek ie j,  f a n ta s ty c zn e j ,  lecz dziw nie  
p ięknej.

On oczekiw ał gościa, k tó ry  miał wrócić z bardzo dalekich 
stron. Gościem tym  nie był n ik t  inuy, ty lko  bocian, W aluś, jego  
najm ilszy  przy jacie l.  D aw no  go nie widział. P a m ię ta  doskona le ,  
j a k  w jesieni zeszłego roku  odlecia ł ze swymi tow arzyszam i.  
W zbił się w ysoko ,  tak  wysoko, że Ig n a ś  ledwo go sw ym  w zro ­
k iem  doścignął.  P a t r z a ł  za n im  długo, aż s topn ia ł ,  rozp łyną ł  się 
w obłokach.

— Gdzie on po lec ia ł?  — m y ś la ł  w swej główce. — M ó ­
wią, że do ciep łych  krajów . I  s ta ra ł  się m a lec  nad ą ży ć  mu m y­
ś lą  w locie i za lecieć do tych kra jów  ciepłych. T a m  pewnie 
n iem a zimy i g łodu.

P rz esz ła  zima, a  z w iosną  p rzy la tu ją  bociany , więc Ig n a ś  
w ybiegał na  wzgórek  i w p a try w a ł  się  w s t ro n ę  odlotu swego 
p rzy jac ie la .

( D o k o ń c z e n i e  nastąpi .)

Z drukarni Ludow ej we Lw ow ie.


